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SPRAWY GDAŃSKIE

Ostatnie miesiące przyniosły na szpaltach prasy nową 

falę pogłosek, plotek i domysłów na temat Gdańska. Daje się 

zupełnie wyraźnie wyczuć,że u podłoża tych " gdańskich niepo­
kojów" leży postępujący oddawna proces załamywania się struk-

\

tury Traktatu Wersalskiego, z którym ze względów formalno­

prawnych łączone jest istnienie Wolnego Miasta Gdańska.

W .tego rodzaju wiązaniu pojęć tkwi jednak błąd kardynal­

ny. Rozkład całego szeregu postanowień Traktatu Wersalskiego 

- tych postanowień, które były wyrazem nastroju oraz układu 

stosunków w chwili zawieszenia działań orężnych w Wojnie 

Świat cv ej - był normalnym wynikiem ewolucji Europy Powojennej, 

branym zresztą oddawna pod uwagę przez politykę polską. Łącze­

nie jednak z tym procesem kwestii Gdańska jest dowodem dyle- 

tantyzmu politycznego. Życiową i trwałą przyczyną istnienie





Wolnego Miasta Gdańska nie są bynajmniej formalno-prawne pos­

tanowienia Traktatu Wersalskiego, ale realne konieczności pań­

stwowe, gospodarcze i etniczne. Koncepcja Wolnego Miasta Gdań­

ska nie zrodziła się zresztą bynajmniej w głowach twórców Trak­

tatu Pokojowego z 1919 r., a znana już była historii poprzedni' 

To toż wyodrębnienie Gdańska w specyficzny organizm poli­

tyczny, w którym Polska posiada szereg zupełnie oczywistych praw 

i który wcielony został do polskiego obszaru celnego, jest od­

powiednikiem uzasadnionej historycznie, kardynalnej konieczności 

państwowej zapewnienia dla Polski dostępu do morza przy ujściu

Wisły. Wewnętrzna zaś autonomia ludności niemieckiej tego miasta 

jest etniczną koniecznością, wypływającą z oblicza narodowego tej 

ludności.

Fakty to są nałożycie zrozumiane zarówno w Berlinie jak w 

Warszawie. Dlatego też, gdy nagromadziły się ponownie drobne 

fakty zaciemniające jasny pogląd na tę sprawę, Rząd Polski uznał 

za możliwe i wskazane raz jeszcze uzyskać jej należyte oświetle­

nie, tym razem w płaszczyźnie najbardziej miarodajnej, jaką jes 

osobista, urzędowa rozmowa Ambasadora Polskiego w Berlinie z Kr; 

clerzem Rzeszy.

Skromna formuła dyplomatyczna, zawierająca słowa, żo "stosunie*, 

polsko-niemieckie nie powinny być przez sprawę gdańską narażone na 

trudności jest właśnie stwierdzeniom zgodności poglądów co do 
tej dwoistej konieczności utrzymania zasad tego stanu rzeczy,który 

istnieje na terenie Wolnego Miasta.

Wyjaśnienie to było oczywiście absolutnie wskazane w momencie, 

gdy oba Rządy, przez ogłoszenie nawewnątrz deklaracji w sprawie 

swego stosunku dc mniejszości polskiej i niemieckiej, stwarzały 

sytuację, która, idąc po linii dawnego porozumienia z 1934 r.,





pogłębiała atmosferę pewności i spokoju na granicy polsko-nie­

mieckiej. Spokój ten nic mógłby być bowiem osiągnięty w pełni bez 

pewności, że w Gdańsku obie strony są zagwarantowano od wszelkie/ 

rodzaju niespodzianek. Opinia publiczna niemiecka, w ten sposób 

właśnie przyjęła przytoczone wyżej słowa komunikatu, rozumiejąc 

całe zainteresowanie Polski, w sprawach gdańskich, jako w proble­

mie, posiadającym dla nas zupełnie zasadniczą doniosłość.

Małe intryżki polityczne, dążące do utrudnienia polityki poi 

sko-nicmieckiej bądź to przez ubolewanie nad upadkiem znaczenia 

Ligi Narodów w Wolnym Mieście, bądź też przez niewłaściwą inter­

pretację odnoszących się do Gdańska słów komunikatu urzędowego, 

znalazły niestety pewne echo w niektórych organach prasy polskiej

Musimy wobec tego raz jeszcze tu powtórzyć, że Boiska nigdy 

się nie uchylała od swych obowiązków, jako członek Rady Ligi Narc 

dów,szczególnie gdy chodziło o problemy gdańskie. Tak w tej spra­

nie jednak, jak we wszystkich innych, Rząd Polski gotów jest dzi? 

łaó tylko wtedy, gdy chodzi, o istotne dobro życia międzynarodowe 

a. nio o oddanie usługi tej czy innej doktrynie. Liga zawdzięcza 

zresztą Polsce uratowanie swego prestiżu w konflikcie z Senatem 

Gdańskim z roku ubiegłego. To toż ilekroć Liga z całym poczuciem 

odpowiedzialności za swe słowa i decyzje będzie uważała za wska­

zane zajmować się sprawami Gdańska, Polska, jako członek Rady Lig 

Narodów, gotowa będzie tę kwestię w łonie Rady przedyskutować.

Pomym jest jednak, że jedynie w obronie interesów i praw 

Bolski na terenie Wolnego Miasta Polska gotowa jest wystąpić 

rktywnie, rzucając na szalę całą potęgę swego państwa.




